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pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre
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Kraków.

W  W arszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi r o c z n i e  2 Rs„ p. Franciszek Śchmel- 
cer, przy ulicy Twardej N r. 6-ty —  i księ
garnia Gebethnera i Spółki.

Administracya „Gazety Młynarskiej4*.

zwiaz

Komitet wykonawczy węgierskiego 
krajowego związku młynarskiego wy
pracował projekt statutu dla związku 
i rozesłał go z odpowiednim okólni
kiem do wszystkich młynów w kraju. 
W okólniku do tych młynów, które 
już oświadczyły swoje przystąpienie do 
związku, z naciskiem zauważa się, iż 
stosunki w upłynionym roku od czasu 
zjazdu młynarzy częścią się zmieniły. 
Nie wdawając się wcale bliżej w kwe- 
styą, czy to nie stało się właśnie kwe- 
styą życia dla przemysłu, aby baczną 
uwagę zwracać i bardzo się liczyć 
z wszelkimi objawiającymi się gospo
darczymi czynnikami w kraju i bez
ustannie wzrastającymi wymaganiami, 
które ściśle łączyć należy, wspomniane 
jest tamże o usiłowaniach, czynionych 
celem uzyskania zniżenia premii ase
kuracyjnej od młynów, a które to usi
łowania nie osiągnęły należytego zu
pełnego skutku, — jakkolwiek dopro
wadzono do pewnych ułatwień — je 
dynie z tej przyczyny, że nie było tej 
imponującej powagi, jaką nadaje wpływ 
daleko rozgałęzionego i należycie zor
ganizowanego stowarzyszenia.

Komitet odnośnie do dążeń nie czy
ni żadnych przyrzeczeń, gdyż przedło
żony projekt statutu dość wiele do

starcza punktów do osądzenia, jaki 
jest cel i jaka tendencya związku i czy 
tenże wytknął sobie cel należyty.

Natomiast zadaniem komitetu jest, 
wezwać współudział biorące młyny do 
przystąpienia do ukonstytuowania się 
związku a teinsamem zapełnić dotkli
wie uczuwać się dający brak dotych
czasowy. Komitet oznajmia, iż wezwie 
przystępujące młyny w pierwszych 
dniach miesiąca grudnia b. r. na walne 
zebranie celem ukonstytuowania się 
i uprasza właścicieli młynów, aby ci 
w swojem najbliższem otoczeniu za
chęcali także innych współtowarzyszy 
do przystąpienia i współudziału.

W innym okólniku, wystosowanym 
do tych młynów, które dotychczas je
szcze nie przystąpiły do związku, zwra
ca się uwagę na następujące okolicz
ności : Na zjeździe węgierskich młyna
rzy, odbytym w ubiegłym roku, nie- 
tylko poruszono, ale także jednogłośnie 
z ogólnem uznaniem uchwalono jako 
najważniejszy przedmiot obrad myśl 
założenia związku węgierskich młyna
rzy. Zjazd młynarzy wyszedł bowiem 
z tego zapatrywania, że znaczenie prze
mysłu młynarskiego, choćby on naj
silniejszy wpływ ]w ogóle wywierał, 
dopóty nie dojdzie do należytej po- 

| wagi, dopóki każdy z osobna w po
szczególnych wypadkach, jak to do
świadczenie poucza, bezskutecznie dzia
łać będzie; że jednak ta gałęź prze
mysłu wspólnymi siłami zdoła uzyskać 
bezsprzecznie w bardzo wielu okolicz
nościach tę pomoc od ogółu, ustawo
dawstwa, zakładów transportowych, to
warzystw asekuracyjnych i t. d., jakiej 
w znanych warunkach tegoczesnych 
koniecznie potrzebuje.

Węgierskie młyny bezsprzecznie już 
! od dawna uznały konieczną potrzebę 

związku i brakowało tylko pierwszej 
inicyatywy, aby spowodować młyny do 
pierwszego w tym celu kroku na dro
gę, po której zagraniczni współzawo
dnicy na własną korzyść już od dawna 
postępują.

Jak donoszą, ma komitet wykonaw
czy znowu niezadługo się zejść na po
siedzenie, celem ostatecznego uchwale
nia dnia zwołać się mającego walnego 
zebrania dla ukonstytuowania się, ja-

koteż dla równoczesnego ustanowienia 
porządku dziennego tegoż zebrania.

Projekt statutu zawiera następujące 
ważniejsze postanowienia: §. 1. Nazwa 
związku b rzm i: „Węgierski Krajowy
Związek M łynarski1 z siedzibą w Bu
dapeszcie.

§. 2. Celem Związku jest popieranie 
wedle sił i możności w każdym wzglę
dzie interesów węgierskiego przemysłu 
młynarskiego, przyczynienie się do ro 
zwoju tegoż i zastępowanie jako organ 
w kwestyacb ogólnego interesu prze
mysłu młynarskiego.

§ 3. Dla osiągnięcia tego celu Zwią
zek:

a) dołoży wszelkich starań, aby mię
dzy węgierskimi przemysłowcami 
młynarskimi pod każdym wzglę
dem rozbudzić i utwierdzić prze
świadczenie o wspólności inte
resów ;

b) będzie wpływał na ulepszenie te
chnicznego urządzenia młynów;

c) będzie się starał wpłynąć w kwe- 
styach asekuracyjnych, transpor
towych i cłowych na uwzględnie
nie interesów tego przemysłu;

d) postara sie o założenie fachowego 
czasopisma, wychodzącego z ini
cyatywy związku a bronić m ają
cego interesów krajowego przemy
słu młynarskiego, w którem to 
czasopiśmie umieszczone będą a r
tykuły i wiadomości fachowo-te- 
chniczne, handlowe i gospodarcze, 
tudzież statystyczne wykazy, a w 
końcu

e) czynnym będzie dla osiągnięcia 
celów związku przez inne odpo- 
wiedne środki czy to na polu 
umysłowem czy też materyalneni.

§ 4. Członkowie Związku są:
a) Członkowie założyciele,
b) „ zwyczajni,
c) „ wspierający,
d) ,. honorowi.
§ 5. a) Członkami założycielami mo

gą być tylko te zakłady młyń
skie , znajdujące się w kraju ko
rony węgierskiej; które posiadają 
dzienną możliwość zmielania w 
ilości conajmniej 200 gw. (kwar- 
terów );
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b) Członkiem zwyczajnym może być 
każdy zakład młyński, w kraju 
korony ! węgierskiej s ię ,znajdujący, 
posiadający możność5 zmielania 
dziennie mniej aniżeli 200 gw .;

c) Członkami wspierającymi mogą 
być: członkowie dyrekcji i rady 
; za^yiadowezej, jako też : dyrektorzy,
, kierownicy i spółki młynarskie,

profesorowie szkół wyższych i; śre
dnich, osoby, okazujące zajęcie się 
kwestyami gospodarczymi i prze
mysłowymi, albo też jako literaci 
tymi kwestyami' się zajm ują;: fa
brykanci m aszyn , inżynierowie, 
handlarze i ajenci mąki i zboża, 
fabrykanci wyrobów z. ciasta, pie
karze . ekspedytorzy, fabrykanci 
worków i urzędnicy m łynarscy;

d) Członkami honorowymi są ci, 
którzy na przedstawienie wydziału 
Związku w . uznaniu ich zasług, 
łożonych około, przemysłu mły
narskiego, zostaną obrani przez 
walne zgromadzenie. Gdyby w ten 
sposób obrany członek honorowy ; 
nie był obywatelem królestwa wę
gierskiego, natenczas do uskute- j 
eznienia wyboru zasięgnąć należy 
zdania zwierzchności rządowej.

0  t a k s a c h  n a  p i e c z y w o .
" Pow yższy tem at omówił znany już po
przednio przez optacow anie kw estyi o p ła ty  
p iekarzy  i posłowi do ra d y  państw a L ohre- 
nowi w rozm aitych  punk tach  w tóru jący  ase
sor rządow y C urt de R ohrscheid t (M erse- 
burg) na zgrom adzeniu S tow arzyszenia So- 
cyalncj polityki dnia 27 i 28 września b. r. 
w F rankfurcie  nad M enem.

Prelegient na w stępie przedstaw ił, ja k  za 
czasów przym usu cechów silna i w sobie 
zam knięta  m oc k o rpo racy i spow odow ała 
zwierzchność do poczynienia ograniczeń w ro 
zm aitych kierunkach. D o ow ych czasów n a 
leżało przedew szystkiem , że im przepisyw a
no op ła ty , czyli że im nałożono i w yznaczo
no s ta łą  przym usow ą cenę, powyżej której 
nie wolno im by ło  sp rzedaw ać tow arów . T e  
ceny obow iązkow e m iały  zastępow ać miejsce 
b raku jącej konkurencyi, m iały  one stanowić 
przeciw w agę w obec nacisku, jakiego można 
się b y ło  spodziew ać od nieznacznej ilości 
m onopol u trzym ujących , i czego się też pu
bliczność obaw iała.

W  N iem czech b y ła  sp raw a oznaczania 
i p rzepisyw ania cen ze strony  zwierzchności 
rzeczą bardzo ulubioną i rozpościerała się 
praw ie na w szystkie rzem iosła a mianowicie 
w X V II wieku ta k sy  urzędow e s ta ły  się po 
w szechne. Szczególniej sy m p a ty i doznaw ały 
ceny urzędow e na chleb i m ięso ustanow io
ne, ponieważ tyc li n iezbędnych środków' ży 
wności, potrzebow ał każd y  z dnia na dzień, 
p rzeto  nie m ożna było, czekać sposobności, 
aż się ich k ied y ś znowu taniej dostanie. T o  
urzędow e przepisyw anie cen rozciągało  się 
tak że  na pokarm  duchow y mianowicie na 
książki i dzieła drukow ane.

A le już w połow ie X V III. w ieku a  więcej 
jeszcze p rzy  końcu tegoż stulecia cierpiano

ta k sy  na dzieła naukow e ty lko  jako  konie
czne złe, ty lko  jak o  nader niedostateczne za
stąpienie konkurencyi: U ważano tó  za rzecz 
niemożliwą, a b y ’ słusznie i dokładnie w ym ie
rzyć naturalnie przynależną Cenę jakiegoś 
tow aru lub p racy  jak iejś. Podniesiono roz
m aite wątpliwości ze s trony  moralnej wobec 
taks, k tó re  w zbudzały niedow ierzanie i w ąt
pliwości co do m oralności ustaw y przem y
słowej, dającej ty lko  pow ód i pokusy do 
omijania ustaw'. T akże  i ze stanow iska go
spodarczego zwrócono się przeciw ty m  ce
nom urzędow ym , k ró tko  mówiąc, całą siłą 
dążono do wolności przem ysłow ej.

W Prusiech nieszczęśliwe lata 1806 i 1807 
przyw iodły do przekonania, że jedyn ie  do 
wolne rozwinięcie sił przem ysłow ych w naj
szerszym  zakresie m ogą ocalić państw'o od 
upadku i d latego też w roku 1810 zap ro 
wadzono ogólną w'olność przem ysłow ą a w j  

roku 1811 zniesiono w szystkie tak sy  urzę
dowe z w yjątk iem  kilku mniej znacznych i 
na uw agę nie zasługujących.

T a k a  zb y t rozległa wolność przem ysłow a 
nie u trzym ała się długo pod naw ałem  pe- j 
ty cy i osób p ry w atn y ch , jako też  istniejących 
cechów i n ieustających  korporacyi a już J  
ustaw a przem ysłow a z roku 1815 nie s ta 
nęła na punkcie nieograniczonej wolności [ 
przem ysłow ej, lecz na gruncie, uw zględniają
cym  ogół ludności i na ograniczeniu dowol
ności przem ysłow ej. Zachowano także znowm 
znaczną ilość taks urzędow ych, a m iędzy 
innymi przedew7szystkiem  tak sy  dla p iekarzy.

D o tego sam ego celu dążyła  także pań
stw ow a ustaw a przem ysłow a z dnia 21 czer
wca, 1869 roku. O piera się ona wpraw dzie 
głównie na zasadzie wolności przem ysłowej 
i usiłuje sprow adzić policyjne ograniczenia 
do najm niejszych rozm iarów , jednakow oż 
absolutne iw olnienie sił przem ysłow ych i go
sp odarczych  od więzów rządow ych i kon 
troli nadzorcz.ej uw ażał rząd  państw a za uie- 
odpow iedne w  interesie dobra ogółu. Przed 
doniosłem  zadaniem  państw a, ab y  czuwać 
uad pom yślnością ogółu narodu, musi się 
poddać sam ow ola jed y n o stek  pod pewne 
ograniczenia. Takim i ograniczeniam i są w ła
śnie taksy , k tó re  ustaw a zachow ała częścią 
jak o  tak sy  osobliwe, częścią jak o  właściwe 
ty lko  d la pew nego przem ysłu .

Pom iędzy osobliw ym i taksam i b y ły  tak sy  
dla piekarzy najw ażniejsze, ale też w p rak 
ty c e  najmniej skuteczne. Policya może zm u
sić p iekarzy  do ustanow ienia pewnej ceny 
n a  swoje w yroby  i takow e um ieścić w skle
pach. Jednakże gdziekolw iek dano te  p rze
pisy , w ykazało się wszędzie, iż rnimo to cena 
chleba bardzo  szła w gó rę ; z łatw ością m o
żna b y ło  om inąć i naciągnąć brzmienie 
ustaw y.

D otychczasow a sprzedaż ch leba je s t tego  
rodzaju , iż nikt w rzeczyw istości dokładnie 
wiedzieć nie może, ile za sw oje pieniądze 
dostaje . Ponieważ zazwyczaj dzieci lub słu
żące zakupują żywność, przeto  nie w iadom o 
z pewnością, czy p iekarz żąda  ceny w edług 
tak sy . A  w agę chleba jeszcze mniej m ożna 
sprawdzić, czy je s t n a leży tą ; zamożniejszemu, 
k tó rem u  nie zależy na tem , czy je s t  w ięcej, 
czy nieco mniej, nie w padnie na m yśl, aby  
się przekonać o rzeczyw istej w adze, biedniej
szy; zaś często je s t w rękach  dostaw cy  swego, 
k tó ry  ihu; da je  na k red y t. N astępnie w ym a
ga to  obecnie tak że  bardzo wiele zachodów ,

ab y  się przekonać o istotnej cenie chleba, 
bo kto może dokładnie obliczyć, ile sam ego 
piekarza właściwie kosztuje tow ar, jeżeli u. p. 
trzydziestocęntow y chleb waży 2 kg. 336 g.?

Pożądanem  i jedyn ie  słusznem  b y ło b y  
w takich w arunkach zaprow adzenie pieczyw a 
na wagę, co prawie w szystkie organa pu
bliczne zalecają i do tego doprow adza, że 
chleb m oże b y ć  ty lko  na w adze w pew nych 
oznaczyć się m ających  ciężarach, w ypieka
ny  n. p. po 1/ 2 kg., 1 kg., 2 kg. itd. T u  
więc waga stanowi bezustanną a cena zm ien
ną wielkość. Jeżeli ta k  w ypiekane ch leby  
b ę d ą  zaopatrzone m arką, oznaczającą w agę, 
natenczas oczywiście zwróci na siebie uw agę 
kupu jącego; przez częstsze spostrzeganie 
utkwi w pam ięci a to  doprow adzi do zasta -j 
uowienia się. Będzie się mówiło o mnem pie- i 
czywie, k tórego  ceny porów nać można, i tak  
w ynajdzie się tańszych  piekarzy. A  jeżeli 
ceny za tow ar u przem ysłow ców  ty lko  co
kolw iek od siebie się różnią, to  zm ysł 
oszczędny przecież trudniej zniesie m ałą 
s tra tę  widoczną, aniżeli większą może, o k tó 
rej trudno  się przekonać, g d yżby  po trzeba  
by ło  więcej zachodów .

Już sami piekarze naw et dom agali się za
prow adzenia wagi przy  pieczyw ie a we wielu 
m iejscach już także zaprow adzono. W aga 
nie sprzeciwia się też wcale m yśli o wol
ności przem ysłow ej, nie przeszkadza także  
ruchowi przem ysłow em u, gdyż właśnie nic 
nie znaczy, ja k  ty lko  ustanowienie pewnej 
ilości znaków w artościow ych dla konsu
m entów .

W ypow iedziaw szy następnie swe zdanie
0 przepisanych taksach  właścicieli domów, 
zajezdnych w przeciw ieństwie do sam ow ła
dnych taks p iekarzy , uważał pierwsze za n a 
der nieznaczne, po tem  mówiąc o taksach  
dla ap tekarzy , lekarzy i t. d ., przychodzi 
do rezultatu , że właściwe tak sy  są koni; ezne
1 doskonale się u trzym ują ku zadowoleniu 
producentów  jako  też konsum entów . Jedna
kowoż uchw alenie sam ow olnych taks p ieka
rzy  po trzebow ałoby  gruntownego zbadania

Prof. D r. Conrad (Halle) p rzy tej okoli
czności w ypow iada zdanie, że w pierw szym  
rzędzie system  pożyczania czyli brania na 
k re d y t pow oduje tworzenie w ygórou 'auych 
cen i radzi, ab y  się przyzw yczajono do p ła  
cenią gotów ką, ażeby  przez to  konsum enci 
także  wolniejszą rękę mieli p rzy  sprow adza
niu towarów konkurencyjnych. Przez tak ie  
prak tykow anie  powiedzie się w bardzo wielu 
w ypadkach  uzyskać cenę konkurencyjną ko
rzystn iejszą u n iek tórych  kupców  bez usiło
wań jakichkolw iek stow arzyszeń konsum cyj- 
nych, jak ie  już istnieją we w iększych m ia
stach .

Słusznie użalają się k lasy  robocze na zb y t 
w ygórow ane ceny chleba. U tw orzenie kon
kurencyi m iędzy piekarzam i b y ło b y  bardzo 
ła tw ą  rzeczą. A le i w tym  celu p o służyćby  
m ogła ty lk o  sam opom oc czyli pom oc w łasna. 
Ci ludzie, k tó rzy  się uskarżają  na zby t w y
górowane ceny chleba, zapom inają, że da
wniejszym i czasy p o trzeb y  chleba zaspaka
jan o  przeważnie w ypiekając chleb w dom u.

Oprócz ponownego zaprow adzenia w ypie
kania chleba w dom u, je s t także do zale
cenia utworzenie spółek  p iekarskich, jak ich  
w N iem czech je s t już dość wiele.

N astępnie  zaleca także sprzedaż chleba na 
w agę; b y ło b y  też w edle zdania p re legen ta
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pożądanem  publiczne od  czasu do czasu 
ogłaszanie cen w czasopism ach. O stałej 
cenie już d la tego  mówić nie można, gdyż 
ga tunek  pieczyw a je s t bardzo  rozm aity . Zre
sz tą  w prow adzenie tego  nie m ogłoby jeszcze 
usunąć żalów i skarg . Zwłaszcza w yrobnik 
i w ogóle k lasa  robocza ja k o  socyalno-de- 
m okraci będą się zawsze żalili na w ygóro
w ane ceny chleba, choćby  te  b y ły  jak  naj
niższe, o czem nas pouczają p rzy k ład y  od  j  

la t  wielu, podczas g d y  rolnik uskarża się 
n a  zb y t niską cenę swoich produktów  zbo
żow ych,

B ardzo często —  ja k  to  o tw arcie w yzna
je  —  prz> skargach  na zb y t w ygórow ane 
ceny  chleba odgryw a rolę przeważnie n iedo
w ierzanie. Jakkolw iek nie odrzuca w zasa
dzie w kroczenia rządu w ty m  kierunku w go
spodarcze stosunki, to  uważa on pom oc pań
stw a, jak ą  usiłuje uzyskać p rzym us cechow y, 
za  nadzw yczaj szkodliwą dla dobra ogółu, 
g d y żb y  skutkiem  tej pom ocy by ło  najnieza- 
wodniej ograniczenie cen. Nie należałoby 
więc zdaniem  p re legen ta  zerw ać z przeszło
śc ią , nie należałoby także pozostawić bez 
uwzględnienia i zmienione stosunki, ale na- 
leży  m ieć w pam ięci i uwzględnić także te 
raźniejszość i przyszłość.

ŚNIEDZISTA PSZENICA.

N astępu jącą  uwagi godną wiadom ość o 
przedm iocie w napisie um ieszczonym  ogłosił 
niedaw no D r. L . M ejer w «H anow erskiej g a 
zecie rolniczej i leśniczej:»

R azu pew nego w jesieni utonął ok rę t obok : 
B ristolu (w Anglii), k tó ry  b y ł obładow any 
pszenicą. U dało  się ocalić tow ary , znajdujące 
się na okręcie ; ponieważ jed n ak  pszenica, 
przesiąkniąta  w odą m orską, nie nadaw ała  się 
już więcej do pieczyw a, p rzeto  zakupili ją  
dzierżaw cy dóbr okolicznych na zasiew. 
W  następ n y m  roku zauważyli z niem ałą ra 
dością, że zasiana pszenica nie b y ła  śnie- 
dzistą, chociaż inne role w okolicy w\szędzie 
naw iedzione b y ły  śniedzią. O d tego czasu 
przew ażna ilość rolników w okolicy  nam a- 
czała swoje zboże na zasiew w silnym  roz
tw orze soli m orskiej a zwyczaj ten  trzy m ał 
się ta k  długo, aż się przekonano, iż ten  ś ro 
d ek  nie zawsze skutkuje.

Nie wiedziano jeszcze w tedy , żt szpory 
(zarodniki) śniedzi zbożowej niszczą się przez 
w odę słoną, gdyż sądzono przeważnie, że 
słońce istotnie pali źdźbła, jeżeli upał p o 
p rzedza ły  zim ny deszcz lub szkodliwa rosa ; 
inni zaś, k tó rym  sic nie podobało  takie tłó- 
m aczenie ze stanow iska p rzy ro d y , uważali 
śniedź po prostu  za karę Bożą lub środek 
do  popraw iania grzesznych ludzi.

Skoro sław ny lekarz i badacz p rzy rody  
B o e r h a v e  zeb ra ł szczegóły  i p rzekony
w ująco dow iódł, że nie w szystkie pola jednej 
okolicy  i nie w szystkie źdźbła jednego  pola 
m uszą b y ć  śniedziste, w ted y  oczywiście 
w szyscy  przyrodnicy  potępiali nam aczanie 
zboża jak o  zabobon i przeszkadzali tem u.

D ziś, chw ała B o g u , postąpiliśm y już 
o  wielki k rok  naprzód, i w iem y, dlaczego 
n a leży  m oczyć ziarna pod zasiew przezna
czone, a w itryol m iedziany je s t do tychczas 
nieprześcignioną trucizną do niszczenia z a 
rodków  śniedzi zbożowej. A le mimo to  m a

czanie zboża nie wszędzie u nas się p rzy 
ję ło , a bardzo  wielu znowu zaniedbało  ten  
środek, gdyż nie zawsze okazał się sku te
czny. W szakże to  je s t rzecz p ew n a : pigułki 
fosforowe ty lko  w tedy  są skuteczne przeciw 
m yszom  polnym , gdy  je  m yszy pożerają, 
a taksam o  pom aga w itryol m iedziany, sól, 
w apno gryzące, kw as siarkow y itd. ty lko  
w ted y  przeciw śniedzi zbożowej, jeżeli te  

| tru jące  ciała wnikają w nasienie i niszczą 
zarodek  pasoży ta . Zarodki śniedzi zbożowej 
są w praw dzie bardzo  m ałe, ale m ają  silny, 
dla w ody w pew nych okolicznościach nie
przepuszczalny naskórek . G d y b y  to  ta k  nie 
by ło  w istocie, to b y  zarodki śniedzi zbożo
wej n igdy nie m ogły  wniknąć w kiełkujące 
zboże, gdyż to  naturalnie z powodu swej 
wielkości znacznie wolniej kiełkow ać musi. 
N asiąkanie wodą pow oduje ziarnka do n a 
tychm iastow ego kiełkowania. T u  więc na
tu ra , albo raczej opatrzność Boska, k tó ra  
każdem u stworzeniu zabezpieczyła nieza
chw iany sposób zachow ania swego rodzaju, 
s ta ra ła  się o to , ab y  naskórek zarodków  
śniedzi zbożowej ty lk o  w ted y  przepuszczalną 
b y ła  dla w ody, jeżeli woda posiada tak i s to 
pień c iep ło ty , iż tym czasem  także  i ziarnko 
zboża kiełkow ać już mogło.

S tą d  więc w ynika reguła  n a s tę p u ją c a : 
N ależy zboże jako też  rozczyn w itryolu n a 
p rzó d  ogrzać a przez czas, mniej więcej go
dzinę, ja k  długo trw a  naczaczanie, należy 
u trzym yw ać ciepło —  najlepiej od 15 do 20 
stopni R eum . —  natenczas nam aczanie w roz- 
czynie słonym  lub g ryzącym  nigdy  nie b ę 
dzie darem ne, co sobie przypom ni każdy  
z gospodarzy, k tó ry  już raz ze skutkiem  

; podobne nam aczanie przeprow adził, że się 
to  o d b y ło  pod w pływ em  odpow iedniego 
stopnia ciepłoty .

Targ zbożowy i giełda zbożowa w Kra
kowie. N a posiedzeniu R ad y  miejskiej w K ra 
kowie dnia 22 lis topada b. r. R adca  m iejski 
D r. W eigel, szef i długoletni członek Izby 
handlow o-przem ysłow ej w K rakow ie, znany 
zaszczytnie w całym  kraju  ze sw ych zasług 
na polu przem ysłu  i handlu krajow ego 
w dłuższym  przekonyw ującym  w ywodzie uza
sadnił po trzebę urządzenia ta rg u  zbożowego 
i g ie łdy  zbożcwej na K leparzu w Krakow ie. 
R ad a  m iejska w uznaniu słuszności wniosku 
postanow iła w ydelegow ać osobną ankietę, 
której zadaniem  będzie dokładnie i specyal- 
nie zastanowić się nad  tą  kw estyą , a po na- 
leżytem  zbadaniu przedstaw ić odpow iedne 
wnioski R adzie m iejskiej do urzeczyw istnie
nia tej myśli.

Z wiedeńskiego targu zbożowego donoszą, 
że p o p y t na pszenicę i ży to  zm niejszył się 
i ceny w ogóle obniżyły się chwilowo. P rzy 
czyną tego  je s t zapewne okoliczność, że za
chodnia E u ro p a  na razie i do pew nego sto 
pnia zaspokoiła już swoje po trzeby , a na 
ta rg ach  północnej A m eryk i zw yciężyło chwi
lowo stronnictw o zwyżkowe. D alszym  pow o
dem  je s t zwiększona sprzedaż, albowiem z 
ukończeniem  pilnych robó t polnych, ro ln icy  
p rzystąp ili z większą energią do om łotów  
zebranych  zbiorów. W iększe zatem  dowozy 
pszenicy i ż y ta  na targ i obok m niejszego 
p o py tu  z zagranicy i w iększych zapasów  po

robionych przez m ły n y , obniżyć m usiały 
ceny gotow ego towaru.

Kopalnie nafty w Galicyi. N . fr. Pres-e: 
E k sp lo a tacy a  kopalni n a fty  w Galicyi za
częła podnosić się od  czasu, k iedy przedsię
b io rcy  zagraniczni, idąc za przykładem  Pen
sylwanii, zaczęli zaprow adzać wiercenie do 
g łębokości 300 m etrów . U ży to  do tego  naj
p rzód  system u wiercenia kanadyjskiego. Gd 
niejakiego czasu jed n ak  zaczęto używ ać no
w ego system u , wynalezionego przez K inda, 
ulepszonego przez inżyniera A lb e rta  F aucka , 
po legającego  na wierceniu otw orów  o w ięk
szej średnicy, co m im o to  udaje się prędzej 
niż wiercenie sposobem  kanadyjsk im , i przy 
nosi lepsze rezu lta ty . W  ostatn ich  czasach 
zaprow adzono znów now y system . T ow a
rzystw o akcyjne N obla w W iedniu zaprow a
dziło w kopalniach nafty  D ienera i F aucka ,

; w Polanie, po raz pierw szy rozsadzanie za 
pom ocą naboju, sk ładającego  się z 50 kilo
gram ów  dynam itu  nr. 1 w głębokości 270 
m etrów , ab y  otw orzyć w ten  sposób nowe 
źródło nafty . U ży ty  do tego  nabój miał 14 
cen tym etrów  średn icy  i 2 m . długości. R e 
zu lta t b y ł bardzo św ietny, gdyż p ro d u k cy a  
n afty  w ow ym  otw orze, gdzie ona już za
czynała  się w yczerpyw ać, pow iększyła się 
z 2 do 30 beczek  dziennie. P rzy  pom ocy 
tego nowego środka technicznego, galicyjskie 
kopalnie nafty , k tó re  rozciągają się na  prze
strzeni 300 mil kw adratow ych , m ogą obec
nie szybko się rozwijać, jeżeli naturalnie po
stępu  ich nie będzie utrudniać w ysoki p o d a
te k  od  nafty .

Dziesięć przykazań dla myśliwych podaje 
Miesięcznik T ow arzystw a ochrony  zw ierząt:

1) S trzelać ty lk o  na tak ą  odległość, na 
jak ą  strzał je s t pew ny i odrazu ubija.

2) U żyw ać ty lko  odpow iednich nabojów .
3) Postrzelone zw ierzęta n a tychm iast o d 

szukiwać i dobijać.
4) Położone zwierzę dobijać w sposób naj

mniej bolesny a pew ny.
5) Psów , k tó re  postrzelone zwierzę zag ry 

zają od  polow ania stanow czo usuwać.
6) Postrzelonych lub położonych zw ierząt 

nie oddaw ać na pastw ę lub tresow anie psów  
m łodych , ab y  je  szarpały , p rzew racały  i na 
śm ierć zag ryzały .

7) P rzy tresow aniu psów należy unikać 
wszelkiego okrucieństw a i dzikości.

8) Zw ierzęta drapieżne zabijać bez d rę 
czenia.

9) Polować należy  ty lk o  dla poży tku , lub 
dla tępienia zw ierząt szkodliw ych.

10) K ażde przeciw ne postępow anie uważać 
należy ja k o  okru tne dręczenie zw ierząt i p o 
daw ać p rzekraczającego  do  ukarania.

Powyższe przykazania znajdą z pewnością 
uznanie i zastosow anie u w szystkich praw dzi
w ych m yśliwych.

Na wystawie owocowej w Wiedniu o trzy 
m ało wielu wystaw ców  z naszego kraju p re 
mie i odznaczenia.

S rebrne  m edale przyznano : T ytusow i Zy- 
czyńskiem u w C zerniow cach i S t. P iestra- 
kiewiczowi w Zaleszczykach. Srebrne m edale 
T ow arzystw a o trz y m a li: Ludwik Stefański
w K ołom yi, Jan W łodyka nauczyciel w K o
zach (p. W adow ice). Bronzowe m edale T o 
w arzystw a o trzym ali pp . Pietruszkiewicz na
uczyciel w Nowicach, X . A ndrzejow ski p ro 

boszcz w Skolem , Jan Różański w Bochni,
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Jan Frączkiew icz w R zuchow ie koło  T am o - j 
w a. D yplom y uznania o trzy m a li: X. Biliński 
pimboszcz w Strzeliskach, A ntoni Popiel 
w Zbydniowie, F ink  w K om ornikach, Sa- ! 
wieki w G aw areczyźnie, Polakowski, K. W a- 
w roska we Lwowie, N eum ann w Jabłonowie, 
F r. D aucha, T ażbierski w Zakliczynie, K ra- 
kowiński w' Bolechowie, Izdebski w Strzeli- : 
skach, B ałtarow icz w L adyczynie , Janelli 
w K rasnej, zbiorowa w ystaw a w K ołom yi, i 

Chwalibóg w K am ionnej, K onrad G ross j  

w W oli-Nieszkowskiej, K riszke w Okocim iu, : 
O żegalski w Kam ionnej, L ipom ann w D o- j 
branow icach, H aduch  w Jaćm ierzu. N agrody  
pieniężne po 1 dukacie w złocie o trzy m a li: | 
Leon Rzeszowski w' Halinowie, Jan W yszy- i 
w oniak w R akow czyku, Maciej Szarek w' Brze- j  
gach, Szaraniewicz w T ulpie, Jan S tach  j 
w Krośnie, A . W archałow ski w Straszecinie, j 
A ntoni Janelli w K rasnej, Jan Frączkiew icz 
w Rzuchow ie, Stanisław' H aduch  wr Jaćm ie
rzu. Bronzowy m edal państw ow y o trzym ał 
p . Guszalewicz w7 N ow ostaw cach. Srebrne 
m edale  Tow'. gosp. w Krakowie o trz y m a li: 
Pierwsze gal. Tow . ogrodnicze w' Bochni i p. 
Życzyński w' Czerniowmach. Bronzowy m edal 
galic. Tow7. gosp. we Lwowie : A ntoni Janelli 
nauczyciel w K rasnej. Bronzowe m edale  Tow . 
o trzym ali: J. Różański w Bochni za szczepy, 
a Jan W łodyga , nauczyciel w' K orach , za 
szkółki owocowe.

Tow. wzajemnej pomocy dla sprzedaży i 
kupna kor i. w  l-oku zeszłym  zaw iązało się 
w  G alicyi, z siedzibą w Krakow ie, T ow arzy
stw o wzajemnej pom ocy do sprzedaży i k u 
pna koni, k tó rego  s ta tu ta  N am iestnictw a za
twierdziło. Tow'arzystw ' 0  to  zrzekając się 
naprzód wszelkich zysków, m a za jed y n y  
cel ułatwienie ta k  członkom sw'oim jako też  
posiadaczom  i po trzebu jącym  koni sprzedaż 
i kupno tychże .

C hcąc spełnić należycie swoje zadanie 
z pożytkiem  dla kraju , potrzebuje  T ow arzy
stw o przedew szystk iem  dok ładnych  w iado
m ości: gdzie i jak ie  znajdują się konie, ab y  
m ódz pośredniczyć w' kupnie i sprzedaży .

W iele bardzo  już razy  by ło  biuro T ow a
rzystw a w' tern p rzykrem  położeniu, iż o trzy 
m aw szy liczne zap y tan ia  z zagran icy  i kraju
0 różnego rodzaju  konie, nie b y ło  w m o
żności — z braku  zgłoszeń koni do biura — 
udzielenia p y ta jący m  się w skazówek, gdzie 
tak ie  konie się znajdują. Z apy tan ia  b iura do 
posiadaczy  i chodowmów koni pozostaw ały  
wr licznych bardzo w ypadkach  bez odpow ie
dzi, a szukający  koni nie m ogąc oti'zym ać 
ry ch ły ch  w yjaśnień, przestali zgłaszać się do 
b iu ra  z zapytaniam i.

Jeżeli T ow arzystw o m a spełnić należycie 
cel, dla k tó rego  się zawiązało, to  po trzebuje  
m ieć koniecznie ew idencyą stanu koni w k ra 
ju , n iety lko  w posiadaniu członków T ow a
rzystw a, ale i w szystkich właścicieli koni, 
będących .

R zecz tak  łatw'a d la  posiadaczy  koni, jak ą  
je s t p roste  doniesienie i opisanie swoich koni, 
b ęd ący ch  na sprzedaż, do b iura  T ow arzy 
stw a, jedyn ie  ty lko  przyczynić się może do 
akcyi T ow arzystw a.

W  imieniu zatem  W ydziału  T ow arzystw a 
upraszam  szanow nych członków Tow arzystw a
1 w szystkich chodowmów i posiadaczy  koni, 
k tó rz y  d o tąd  koni swoich będ ący ch  na 
sprzedaż nie zgłosili do biura  T ow arzystw a, 
i k tó rym  z pewnością rozwój Tow'arzystw'a,

a tern sam em  ich w łasny in teres nie je s t 
obojętnym , a b y  zechcieli w szystkie konie 
swoje będące na sprzedaż, dokładnie op isa
ne co do : wieku, rodzaju, m aści, m iary,
rasy  itd ., z podaniem  ceny zgłosić do  biura 
T ow arzystw a w K rakow ie, ul. K arm elicka 
N r. 42, I p iętro , gdyż ty lko  tym  sposobem  
postaw ią T ow arzystw a w możności w ykona
nia zadania, k tó re  sobie założyło.

K raków  d. 20 listopada 1888 r.
E dm und  Jastrzębski, 

w iceprezes T ow arzystw a.
Komitet gal. Towarzystwa gospodarczego

uprasza hodowców świń pełnej krwi rasy  
Y orkshire i owiec rasy  Cotswold —  o n a 
desłanie swego adresu.

Ilość wydobywanego węgla. W edług p o 
dania prof. W inklera wre F ryburgu  wynosi 
roczna p rod u k ey a  w'ęgla na całej kuli ziem 
skiej 360 milionów ton, k tó ra  to  ilość p rzed 
staw ia w'artość opałow'ą, dorów nującą 1260 
milionów' m etrów  świeżego ściętego drzewa 
sosnowego. W  tym  celu m usianoby ściąć 
2600 milionów 80-letnich sosen, k tó reb y  za j
m ow ały 27000 km 2 powierzchni.

Nową taryfę dla przewozu drzewa zam ie
rza w prow adzić d y rek ey a  kolei K arola L u 
dwika z dniem  1. s tyczn ia  1889 r., celem 
ożyw ienia i ułatw ienia handlu drzewnego 
Galicyi z portam i morskim i w T ryeście  i 
Fium e.

P odjęte  od kilku m iesięcy rokow ania m ię
dzy zarządam i dróg żelaznych, k tórem i prze
wóz drzew a galicyjskiego odbyw ać się b ę 
dzie, umożliwią zaprow adzenie znacznie niż
szych ta ry f  tak , iż koszta transportu  nie 
w yniosą więcej niż 12 ct. na kilom etr za 100 
kilogram ów  wagi.

Budowa nowych linij kolejowych na Ukra
inie. A j  en. pótn. donosi: S y n d y k a t g rupy  
bankierskiej ogłosi w ty c h  dniach wezwanie 
do sub sk ry p cy i na 4-proceutow e obliga- 
cye kolei południow o-zachodnich na sumę
20,300.000 rubli k redy tow ych , po trzebnych  
na budow'ę odnóg h u m ań sk ich , długości 
około 375 wiorst. P rocen t 4 od s ta  od obli- 
gacyj gw arantow any przez rząd, podlega 
opłacie skarbow ej. O bligacye będą  p rzy jm o
wane jak o  k aucye przy  dostaw-ach i an tre - 
p ryzach rządow ych i am ortyzują  się w' 6572 
lat, a w ypuszczone b ęd ą  po 81 p re t. z do
daniem  bieżącego procentu.

Projekt ustawy o zabezpieczeniu robotni
ków na w ypadek  starości i ka lectw a p rzy 
ję ła  w przeszły czw artek R ad a  związkowa 
cesarstw a niem ieckiego. W edług  tego  pro
jek tu  całe N iem cy dzielą się na 5 k las sto- 
sowmie do wysokości dziennego zarobku 
p rzy ję tego  w dawnej miejscowości. Pierwsza 
k lasa obejm uje miejscowości z dziennym  za
robkiem  poniżej 1 m arki, druga od  1-—1‘40, 
trzecia od 1’4 0 — L 80, czw arta od 1‘80 — 2'20, 
p ią ta  zaś te  miejscowości, gdzie zarobek  jest 
wyższy niż 2 '20  m arki. Zatem  roczny zaro
bek  p rzy ję to  w ty ch  k lasach  w w ysokości 
300, 400, 500, 600 i 700 m arek . R obo tn icy  
i chlebodaw cy sk ładają  w rów nych częściach 
do kasy  em erytalnej tygodniow o, stosownie 
do k lasy  robotn ików : 15— 20— 24— 28 i 32 
feników'. R en ty  obliczają się podług lat k a 
lendarzow ych i w'ynoszą na starość 24°/0 
rocznego dochodu dla m ężczyzn, a więc bę
dzie on pob ierał w 1 klasie 72 m arek, 
w II klasie 96 m ., w III ki. 120 m., w IV  
kl. 144 m., w V  ki. 168 m arek . R en ty  na

w ypadek  kalectw a w ynoszą także  2 4 %  ro 
cznego dochodu, w zrasta ją  jed n ak  rów no 
z latam i p racy  i dochodzą do 5 0 %  rocznego 
dochodu. N ajw yższa więc ren ta  kaleki nie
zdolnego do p racy  będzie wynosić w' I k l. 
150, w II 200, w III 250, w IV  300, a w V  
kl. 350 m arek. W ysokość obu ren t d la  ko 
b iet wynosi dwie trzecie ren ty  m ęzkiej. Z po 
w yższego widać, że ren ta  kalek będzie zna
cznie wyższa niż ren ta  starców , co słuszna, 
bo kaleka, osoba m łoda m ająca  często ro 
dzinę po trzebuje  w iększego w sparcia od sa 
m otnego 70-letniego s ia r c a , o k tó rym  się 
przypuszcza, że nie po trzebuje  u trzym ać ro
dziny.

N ad to  wńdoczną ten d en cy ą  reform y te j 
je s t ustalenie warstw robotn iczych , bo rzecz 
jasna, że k to  op łacał w'kładki przez la t p a rę  
w klasie n. p. III, ten  nie zechce się bez  
konieczności przenieść do miejscowmści zali
czonej do k lasy  I lub V -te j. T ego  podziału 
Niemiec na k lasy  nie by ło  w L M nym 
projekcie rządow ym , m otyw  ten v. w a 
dzono dopiero przy  teraźn iejszych  c l  
w R adzie Związkowej, ^d y  przyszłość 
sty i robotniczej, post., a «czw artego -‘••anua 
coraz większą budzi troskę w m ężach stanu  
niem ieckiego cesarstw a.

Fabryka wyrobów papierowych. Przem ysł 
nasz, b ęd ący  niezaw odnie jeszcze w kolebce 
zaczyna chociaż powmli rosnąć i rugować w y 
roby  zagraniczne, k tórem i do tychczas zasy 
pana je s t G alicya. O to  w ostatnich czasach  
założył znowu we Lwowie p rzy  ulicy P iekar
skiej p. Zygm unt Gieszkowski fab ry k ę  w yro
bów papierow ych, a w szczególności w orków 
papierow ych, używ anych w sklepach korzen
nych, sk ładach  m ąki i t. d. D otychczas w y
ro b y  te  sprow adzano z W iednia i Szląska, a  
cena ich b y ła  znacznie w yższa, aniżeli obe
cnie naznaczona przez p. G ieszksw skiegc. 
Rozwój i istnienie fabryki zaw isły oct,popar
cia naszych  kupców', k tórzy , spodziew am y 
się, pop rą  p rzem ysł k ra jo w y ; z drugiej s tro 
ny  zaś fab ry k a  ta k a  m a racy ą  b y tu , najle
pszym  tego  dow odem , iż Lwów spotrzebuje  
rocznie najmniej dw a m iliony tak ich  to rebek  
pap ierow ych.

Wystawa w Paryżu. Ponieważ A ustro- 
W ęg ry  nie w ezm ą urzędow ego udziału w świa
towej w ystaw ie w P aryżu  r. 1889 odbyć się 
m ającej, p rzeto  w yraziła  generalna d y re k 
ey a  w ystaw y życzenie, a b y  dla pośrednic
tw a pom iędzy d y rek ey a  w ystaw y a w y
staw cam i austro-w ęgierskim i utw orzono k o 
m itet, k tó ry b y  niejako spełniał funkeye w y
staw ow ego kom isarza rządow ego. T aki ko
m ite t austro-wręgierski u tw orzył się w P aryżu , 
k tó ry  uzyskał zatw ierdzenie francuskiego m i
nisterstw a handlu. W spom niany kom itet b ę 
dzie rozporządzał m iejscem  przeznaczonem  
na w ystaw ie d la  A ustro -W ęgier. A dres k o 
m ite tu : «Comite generał austro  - hongrois,
22 rue V ivienne, Paris».

Pożar młyna, w  Chełm ie zgorzał o lbrzy
mi m łyn parow y, z pow odu czego spó łka  
właścicieli poniosła s tra tę  na przeszło
115.000 rubli.

Zamarznięte okręty. N a m orzu A zow skiem , 
k tó re  zam arzło aż do Petruski, zam kniętych 
zostało w lodach  około 30 okrętów  p a ro 
w ych i 33 żaglow ych w yładow anych zbożem .
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Odlewarnia żelaza i akcyjne Tow. fabryczne dla budowy machin

W  B U D A P E S Z C I E  I  R A C I B O R Z U ,

WMs'<

N r - 1 0 * : G A Z E T A M Ł Y N A  R S K A,

BRACIA
Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

F A B R Y K A  K A M I E N I  M Ł Y Ń S K I C H  i M A S Z Y N
Wiedeń ,  W a h r i n g ,  H e r r e n g a s s e  Nr. 9 —13.

Z A S T Ę P S T W O ^ FA B R Y K A
p s i t d & t e w a a o j  aa j& o ta r& s iie if  i  a a s s j a j

do czyszczenia dunstu i grysiku

„ R E F O R M  A " .
Jedyna maszyna, która bez użycia torebki na otręby, najdelikatniejsze, 
^ajwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik bez straty dobrego towaru zupełnie czyści
A T  G w a r a n c j a

za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie,  których
łs ir ia .  m a s z y a a  » i e  o s i a g a e ł a .

«#>

xastepcs& d la  Cwalicwf i B u k o w in y
OPOLD EPSTEIN

Kraków, u l .  Grodzka L. 59.

A .
MASZYNY i WYROBY

budowlane

i r i i i m u  k o l e j o w e ,  
i falir

ARTYKUŁY SPECYALKE:
KOŁA

z zahartowanej s ta l i  l anej ,

naczynia
walce i t. p.

PATENTOWANE

SKŁADKI 1
do żubrowania zboża,

i do wymielania
z zah a rto w an e j s ta li lan e j d la  w y 

sokiego  i zw yk łego  m ły n a rs tw a . 
Dotychczas dostarczyliśm y 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
do m i e l e n i a  ce m e n tu

tudzież

wszelkich twardych kruszców i rudy.  
© Ł T J S S T  i  T T P T J S W

patentow ane.

Dynametry rotacyjne, knplungi i regulatory

T U R B IN Y ,
zastosowane do każdego rodzaju 

przycieku i spadku w ody.
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G A Z E T A  M Ł Y N A R S K A . Nr. 10.

M s l t W  W  © 3 D 1 P T
o kole w sile 25 koni

j , !<.-sr=irf=- .-i:.,-W *»=-V

spicgnng, walce, czyszczalnia zboża, grysików i dunstów, 
wszystko w najlepszym stanie,

tudzież
*

&
ALFRED RASSL i S

Iłyn nowy amerykaBSki i turbin
o sile 35 koni, 

a oprócz tego ilo ść  w a d y  tale w i e k a  iż  m ożna s i l ę  o 20 Koni p o w ię k s z y ć ,
3 kamienie francuskie, I spiegang. walce najnowsze, czyszczal
nia boża, tudzież maszyny grysikowe i dunstowe nie dawno 

sprowadzone.
K ażdy m łyn zaopatrzony w osobny sp ich lerz , dom m ieszkalny 

stajn ie etc. ogrody, pastw iska i t. d. ,
W łaściciel obowiązuje się dzierżawcy poczy nić wszelkie ulepszenia. 
M łyny oba m ają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto 
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. W arunk i dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. M łyn .“ w Krakowie.

:§
i
§

W O P A WI E

SKŁAD NASION
poleca w s z e l k i e g o  rodzaju

ROLNICZE i LEŚNE NASIONA
PISZĘ POSILNĄ

R Ó Ż N E  N A W O  iZI
najlepszych ga tunków 

p ©  E i & j - f e a ś s s j r e k  ©©©,©©&,,

Cenniki i próbki na żądanie gratis i opłacone.

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudow any młyn am erykański 
sztuczny o czterech parach walców', 
jednej parze kam ieni francuskich i tu r 
binie wodnej najnow szej konstrukcyi.

M łyn ten znajduje się w większem 
m ieście B essarabii tuż przy gościńcu.

3be ,
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FRANCISZEK SCHHEŁCER
i  W arsziw ie, p n y  i l  t b i I I  Nr. f ,

Reprezentant firmy „Bracia Izrael '“ zz; Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie fancuskie, saskie i czeskie,
wszelkie machiny do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów, 

Przybory młynarskie t, j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śruby do pasów zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdująt się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo -kwarcowe

l a l

Mamy zaszczyt donieść nimejsźem P. T. Odbiorcom, iż główną repre
zentację dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów,

a w szczególności

walców śrutowych do żu b ro w a n ia  zboża (Schrotwałzenstuhle) 
i auflezunkowych (do wymieiania)

oddaliśm y

Panu LEOPOLDOWI E P S T E I H O W I
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako kierownikowi F IL II fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich
„BRACI IZ R A EL ".

Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany j 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  ^  . cv

-■ '  t  Q)na,

est

Budapeszt w maju 1886.

r r B U I  M. Jfi w  W ie d f t lu .
znajduje  się w K r a k o w i e  u l i c a  Grodzka L. 61.

C. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń „DUNIJ“ w Wiedniu, wyposażone funduszem gwarancyjnym w sumie o ś m i u  m i l i o n ó w  
z ł r .  w. a. przyjmuje ubezpieczenia od ognia, na życie, na renty dożywotnie, wyposażenie dzieci, wreszcie ubezpieczenia transportów 

morskich na statkach parowych, tudzież rzecznych, w e d l e  s t a ł e j  p r e m i i .

O dpowiedzialny red ak to r i wy daw ca: L eopold E pstein . W  Krakowie. — Czcionkam i d rukarn i Józefa F ischera  (obok Zam ku król.). — 1888.


